Opłata pocztowa % 


N 191 c= 


I 


Adres Rekcji 


oło 
em 


KINO-TEATR 


“F nowości 


* krwawa tr 
r f POL 


Strzelił do ukć 


Kolonja Strometka, gi 
ny Szlacheckie pod 
wem była wczorajterene 
wego dramatu jaki się 
pomiędzy parą narzecz 
Mieszkaniec tamtej 
lonji 24-letni Jan Zayjpa po- 
strzelił z rewolweru LV pierś 

f; swą 19-letnia narzeczotą Bole- 
- sławę Solecką, mieszkankę tej. 
że wsi, a następnie slierował 
rewolwer do siebie i celnem 
strzałem w. skroń poz się 
sam życia. Samobójca kochał 
się rozpaczliwie w pofażńej tej 
pannie nie cieszył się jednak 
sympatją jej rodziców którzy 
nie mieli doń wielkieo zdufa- 
nia i skłaniali córkę 
nia żaręczyn. Ą 
>» Krytycznego wii 
ba usłyszał wiad 


ny Buj 
lotrko- 
h krwa- 
zegrał 
nych. 

j ko- 


k alezy  podkreśj 
ą organizację utrzymĄ. 
jorządku na dworcu co n, 
leży przypisać dobremu wy- 
szkoleniu naszej dzielnej po- 


licji. 


y Przejazdy ulgowe 
NA ZLOT HARCERSKI 
w SPALE 


Harcerzom, udającym się na 
zlot harcerski w Spale przy- 
znano ulgi, stosowane przy 
przejazdach personelu kolejo* 
wego. 

Inne osoby udające się na 
zlot opłacają pełną taryfę do 
Spały, powrót zaś otrzymują 
bezpłatnie. 

Goście zagraniczni otrzymu- 
ją prawo do wielokrotnych prze- 
jazdów po Polsce na takich sa» 
mych warunkach jak harcerze. 


i Wsie płoną 


W nocy onegdajszej we wsi 
i gm. Chabielice, na szkodę 
Grzybka Antoniego spalił się 
dom mieszkalny i obora, oraz 
drób. Straty wynoszą okoła 
2000 zł. Przyczyna pożaru na- 
razie nieustalona. 


W dniu 13 b. m. o godzinie | 


w 14.ej we wsi Meszcze gm. Ust. 
| czyn, na szkodę Piórczyńskie- 
go Piotra spalił się dom miesz- 


wie p. Mojżesza 


"m 


4500 .. 
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Cena 10 groszy 
Rok XXI 


Al PIOTRKOWSKI 


Codzienne pismo polityczne i gospodarcze 


trhedja narzeczonych 
PIOTRKOWEM 
anej i sam pozbawił się życia 


Strzały jednak skierowane do 
dziewczyny zraniły ją tylko lek- 
ko, tak, że życiu jej nie grozi 
żadne niebezpieczeństwo. Co 
się tyczy Zaręby to samobójca 
ten i niedoszły zabójca Solec- 
kiej padł trupem na miejscu. 


y film produkcji sowieckiej osnuty w-g dzieła A. N.Ostrowskiego z udzia- 
wybitnych artystów rosyjskich TARASOWA, ZARUBINA, CZUBELEWA 


BURZA 


Letniskowe bilety 


niedzielne już prowadzone 


W kasach kolejowych są już 
sprzedawane bilety ulgowe po- 
wrotne ważne w dni niedziel» 
ne z Warszawy do miejscowo- 
ści letniskowych położonych o- 
podal stolicy. Ulga wynosi 50 
proc. normalnych i 33 proc. 
opłat podmiejskich. 


„Zapłata” za pracę społeczną | 


Pobicie prezesa gminy żydowskiej w Piotrkowie 


W ubiegłą środę przechod- 
nie ruchliwej ulicy Słowackie- 
go w Piotrkowie byli świad- 
kami pożałowania godnego zaj- 
ścia. 

Do przechodzącego chodni 
kiem koło domu Nr. 2 prezesż 
gminy żydowskiej 

i rM „otbersa p 

sze: upiec drzewny La 
Finkelszt zmia 


Piotrkowie 

ubiegłą niedzielę z okazji 
10-lecia 
klubów robotniczych, obcho* 
dzono święto sportu robotni- 
czego. w Piotrkowie zorgani- 
zowanego przez miejscowy K. 
„Skra”. 

W święcie tym wzięły udział 
reptezentacje klubów robotni- 
czych Łodzi, Górnego Sląska i 
Tomaszowa Maz. oraz miejsco- 
we kluby: „Skra”, „Ruch”, i 
„Hapoel” ze sztandarami. Za- 
wodhniey różnych gałęzi sportu 
w liczbie 200 udali się na Miejski 
Stadjon Sportowy za Parkiem 
Poniatowskiego w celu uroz- 
maicenia i wykonania przewi- 
dzianego w tymże dniu pro- 
gramu tej imprezy sportowej. 
O godzinie 10-ej rozpoczął się 
turniej błyskawiczny*siódemko- 
wy: 1) „Ruch”—„Hapoel"(Piotr- 
ków) 2:0 dla Ruchu; 2) „Skra” 
(Piotrków)—„Widzew” (Łódź) 
0:0 i „Hapoel” (Piotrków) — 
„Widzew” (Ł) 1:0 dla Widze- 
wa: 

Potem odbyły się biegi w 
dwu konkurencjach: 100 mtr. 
zwyciężył Klajner (Sląsk) w 
czasie 11,9 s. 1500 mtr. wy- 
grał łodzianin w czasie 4 m. 
42 sek, i na 400 mtr. pierwszy 
przecina taśmę Rajner (Sląsk) 
w czasie 1 m. drugi Rozenbaum 
(SI), trzeci Kniejski (P). 

Skok w dal; 1) Kniejski (P) 


rażie nieustalona. 


w Piotrko'* 


istnienia sportowych / 


pomogło, gdyż Finkelsztajn da* 
lej podburzał nieorientujących 
się członków do niepłaceńia 
składek i rozsiewa nieprawdzi- 
we wieści o nieporządkach 


Niwekiai. 


3 hee rę r "ualih 
gminy finktisztajna P zwrdi 


się do Władzy Nadzorczej t. į. 
Starostwa Piotrkowskiego 
pociągnięcie go do odpowie- 
dzialności za napaść na preze- 
sa kahału Rotberga w czasie 
pełnienia jego czynności służbo- 
wych. Postępek owego Finkel- 
sztajna podrywa zaufanie ogó- 
Qu członków do wyznaniowej 
gminy żydowskiej i dowodzi, 
je są tam niezadowoleni, kt 
yzy nie mając innych argumen- 
tów uprawiają rękoczyny. 


.59 mtr, 2) Klajner (Sl), 5.06 
fntr., 3) Zórawiok (Ł) 4.98 mtr. 
Skok wzwyż: 1) Kniejski (P) 
2.67 mtr, 2) Pawlik (ŠI) 1.02 

m. 3) Zórawlok (Ł) 1.62 m. 
4) Wójcik (P) 1.45 m. 

Rzut dyskiem: 1) Piotrków, 
2) Sląsk, 3) Łódz. 

Rzut oszczepem: 1) Zórawlok 


m., 3) Wójcik 33,93 m. Pchnię- 
cie kulą: Zórawlok 10.20 m, 
2) Wójcik 9.38 m., 3) Kluczyń- 
ski 9.30 m.. Sztafeta 400 mtr. 
zwyciężyła Łódź. O godz. 14.40 
na boisku Concordji odbyło się 
dokończenie turnieju błyskawi- 
cznego „Ruch” — „Widzew” 
2:0 dla Ruchu. 

Turniej błyskawiczny wygrał 
„Ruch” Piotrków. 

Ogólny wynik z powyższych 
zawodów: 1) Łódź 67 punktów, 
2) Sląsk 62 punkty i Piotrków 
58 punktów, 

O godzinie 17.30 mecz pił- 
karski pomiędzy ekstra A kla- 
są Sląsk — Widzewem A kla- 
sówką Łódź 2:2 (2:0). Drużyna 
Sląska zademonstrowała świet- 
ną grę techniczną, czego były 
dowodem 2 bramki zdobyte do 
przerwy, jedna już w 2 minu- 
cie, strzelona przez Janecha II, 
druga przez Zygnera. 

Po przerwie „Widzew” do- 
chodzi do głosu i zaczyna przy- 
gniatać przeciwnika, zdobywa» 
jąc 2 bramki i przez Śpojdę 
(P.) 2-gą przez Gadają (Toma- 
| szów) i na tem wyniku remi- 
sowym pozostaje do kofica gry. 
Sędzia p. Sroda bardzo dobry. 

Publiczności mimo niepogo- 
| dy dużo. 


37.78 m. 2) Kluczyński 35.30 | nie dziś, gdy dobra i skrzętna 


i Administracji: Piotrków Trybunalski, ul. Słowackiego 18. Telefon Nr. 10-21. Skrzynka poczt. 1355. Konto P. K. O. Nr. 141-734, 


Początek o g. 6 p.p. 
w niedziele i święta 
o godzinie 4 p.p. 
Nad program 
Tygodnik aktualności 


NA FALACH ETERU 
Radjowy program rolniczy 

od 21 do 27 lipca b. r. 

(C,P.C.) Zaopatrzenie gospo- 
darstwa wiejskiego w obfitą, 
smaczną i zdrową paszę, jest 
sprawą wielkiej doniosłości dla 
każdego rolnika. W wielu oko- 
licach naszego kraju brak łąk 
uniemożliwia zgromadzenie do- 
statecznej ilości dobrego siana 
na zimę, w innych znów, go- 
spodarstwa nastawione są prze- 
dewszystkiem na produkcję 
podmiejską ogrodniczą na zbyt 
do miast. Wreszcie w całym 
kraju ciężkie położenie rolni- 
ctwa, skłania każdego gospo- 
darza do właściwego i celowe- 
go zużytkowania wszystkiego 
tego, co wydaje ich warsztat 
rolniczy. W ostatnich czasach 
wzmogło się wśród rolników 
zainteresowanie kiszonkami, 
które nieraz pozwalają zużyt- 
kować z korzyścią to, co w 
gospodarstwie uważane było 
Oce ia „POWY: 
wywania paszy. Nie można je- 
dnak zapominać o jednem: aby 
mieć dobrą, smaczną i zdrową 
kiszonkę, trzeba ją dobrze przy” 
gotować. O tem jak przygoto- 
wać kiszonki i jak je stosować 
w żywieniu inwentarza mówić 
będzie w niedzielę doskonały 
znawca spraw hodowlanych 
prof. Jan Rostafiński. 

O godz. 15.22 p. Stanisław 
Prus-Wiśniewski jak zwykle 
wygłosi informacyjną pogadan- 
kę. p. t. „Przegląd rynków”, 
wysłuchiwaną zawsze z wiel- 
kiem zainteresowaniem przez 
wsyystkich rolników. 

Pomimo znacznej poprawy 
pod tym względem, dotychczas 
jeszcze w wiejskich gospodar- 


| stwach domowych w zbyt szczu- 


płym zakresie zużytkowuje się 
produkty, które dostarcza lub 
dostarczyć może własny ogród, 
lub własna hodowla. Szczegól- 


gospodyni niechętnie rozstaje. 
się z każdym groszem, sprawa 
urozmaicenia kuchni przez umie- 
jętne przygotowywanie włas- 
nych zasobów, zajmuje każdą 


i iejską. t t = | 
POZWALA Grecy mogłam hrabianki utrzymać w łóżku. 


wyższy mówić będzie dnia 21 
lipca o godz. 15,45 p. Marja 
Martuzalska, która wygłosi po- 
gadankę p. t. „Smacznie i zdro- 
wo”. 

W tygodniu bieżącym pro- 
gram zawiera następiijące au- 
dycje rolnicze: w poniedziałek 
Skrzynka rolnicza — inż. Wa- 
cław Tarkowski, we wtorek — 
„Wiadomości rolnicze” — wygł. 
Józef Płatek, w środę—,Zbiór 
i transport owoców” — wygł. 
Dr. Stanisław Wójcicki, w 
czwartek „Kącik młodzieży 
wiejskiej” — wygł. inż. Zy- 
gmunt Kobyliński, w piątek — 
„Skrzynka rolnicza”—inż. Wa- 
cław Tarkowski i w sobotę — 
„Przegląd wydawnictw  rolni= 
czych” wygł. inż. Władysław 


| Sawicki, 
Gimnazjum TSS | 


Absolwent SP Pinikowie 
rzyjmłe kondycje, korepetycje, lub 
jakiekolwiek żajęcie w terminie i 
sięcy letnich, Warunki bardzo prz: 
gle do osobistego omówienia. Wiado: 


| mość: Piotrków Tryb. ul. Piłsudskiego 


m 3 


W PIOTRKOWIE 
MÓWIĄ ŻE... 


„ zdziwienie ogarniało wczoraj miee 
szkańców ul. Sieradzkiej i placu Kościusze 
ki gdzie niejaki „Lord“ z większym gronem 
„naganiaczy" i właścicielką nieruchomości 
p. S. przygotowywali licytację w znanej 
winiarni piotrkowskiej. Zamach ten licy» 
tantów nie udał się, gdy wierzytelność zo- 
stała pokryta. 


Miłość i zbrodnia 


Sensacyjna powieść erotyczna 


, — Proszę zamilknąć! Jutro otrzyma 
pani w kasie pensję za kwartał. 
, Powiedziawszy to zwrócił się do ka- 
sjera, który stał za nim: 

— Wypłaci pan pannie Perdunoir 
kwartalną pensję oraz koszta utrzymania 
za ten okres. 

— Słucham, panie hrabiol 

_ Teraz hrabia wyprostował się i od- 
wrócił się do zebranych. 

— Nie zatrzymuję nikogo. Kto chce 
opuścić Treuenfes, może to uczynić, cho- 
ćby nawet był związany kontraktem, 
Ktoby nie chciał pozostać, może otrzy- 
mać w kasie wynagrodzenie za trzy mie- 
siące. 


Po wypowiedzeniu tych słów, skie- 
rował się znowu na górę, Nagle ze scho- 
dów zbiegło coś białego. Była to maleń- 
kn hrabianka Gilda, urocze  piecioletnie 
dziecko, o złotych włosach, błękitnych o- 
czach i różowej twarzyczce, jak kwiecie 
jabłoni. Była boso i miała na sobie tylko 


długą nocną koszulkę. Hrabia szybko 
wbiegł na górę i pełnym tęsknoty ruchem 
wyciągnął ramiona. 

— Tatuśku 
tatuśku? 

Porwał ją w objęcia i przygarnął ją 
do siebie. Z piersi jego wydobył się głu” 
chy jęk. 

— Moja malutka Gildol Moje słod- 
kie dziecko — powiedział z bezgranicz- 
ną tkliwością. Wziął córeezkę na rękę i 


Mój kochany, drogi 


| zaniósł ją na górę, gdzie czekała już pia- 


stunka. 
— Przepraszam, panie hrabio, nie 


— Wymknęłaś się Henryce, moja 
mała Gildo? — spytał hrabia. Ogarnęło 
go uczucie wielkiego szczęścia i gdy po- 
czuł przy sobie jej różowe ciałko. Pojął 
że nic nie zdoła rozłączyć z córką. Jej 
serduszko biło dla niego, pełne miłościa 
i zaufania. 

-— Henryka chciała mnie zatrzymać 
w łóżeczku, powiedziała, że powinnam 
spać. Ale Beata mówiła, że ty, tatusiu, 
powrócisz dziś wieczorem, więc otwiera- 
łam szeroko oczka, żeby nie zasnąć. Tak 
długo cię nie widziałam tatusiu, ciągle 
podróżowałeś, Gdy usłyszałam twój glos 
uciekłam z łożka i przybiegłam do ciebie 

— Mój mały promyczek — szepnął 
| hrabia ze wzruszeniem. 
| Zaniósł córeczkę do jej sypialni i 
troskliwie ułożył ją w łóżku. 1 oto mała 
hrabianka spostrzegła ńagle, że ojciec ma 
oczy pełne łez, 

— płaczesz, tatusiu? Czy gniewasz 
| się, że uciekłam z łóżka. 
| — Nie, kochanie, to łzy radości, 

Cieszę się, że tęskniłaś tak za mną, że 
| mnie kochasz. 


| (Dalszy ciąg nastąpi) 


Wykwintny napój orzeźwiający, egzotyczny „RUM-=[BA*" Z LODU RYBINSKIEGO 


Jutro podamy zakończenie powieści „W obronie Kobiety” i początek nowej powieści „Biały proszek” 
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Od kilku tygadni prasa całego świa- 
ta zajmuje się zatargiem włosko - abi- 
syńskim, Każdy dzień przynosi zao- 
strzenie sytuacji politycznej na po- 
śraniczu Afryki i Europy, w każdej 
chwili wybuchnąć może wojna, grożą- 
ca nietylko utratą życia tysiącom 
mieszkańców Włoch i Abisynji, ale 
również mogąca wywołać komplikacje 
o znaczeniu światowem. 

Co jest powodem tego konfliktu 
dwóch państw, z których jedno należy 
do wielkiej rodziny t „zw. kultural- 
nych mocarstw europejskich, drugie 
zaś znajduje się jeszcze na niskiem 
poziomie rozwoju państwowości, a 
niedawno dopiero zniosło u siebie han 
del niewolnikami? 

Jedna i druga ze stron dużo mówi o 
godności narodowej, o honorze, o ide- 
ałach, o obronie niepodległości i t. p. 
MW istocie rzeczy wszystkie te wielkie 
słowa są jedynie frazesem dla łudze- 
nia ludności własnego kraju i naiw- 
nej opinii publicznej, istotną zaś przy 
czyną zatargu są tylko względy eko- 
nomiczne. 


bie zęby Mussolini. Pisaliśmy już o je- 
zinrze Tsana, będącem bardzo łako- 
mym kąskiem dla Włoch. Jezioro to 
umożliwia krajowi posiadającemu go 
zaopatrywanie swego państwa w su- 
rowce bawełny tak potrzebnej dziś 
każdemu. 

Walka o Abisyjnę jest walką o ba- 
wełnę. Dziś spór o posiadanie planta- 
cyj bawełny toczy się właśnie nie 
między Abisynją i Włochami, ale mię- 
dzy Włochami i Anglją. Mocarstwo 
wielkobrytyjskie uzależnione było do- 
tychczas od St. Zjednoczonych w 
sprawie bawełny. Anglja postanowiła 
zdobyć towary, umożliwiające plan- 
tacje bawełny w Egipcie i Sudanie, 
znajdujących się pod jej władzą. 

Żeby jednak uprawiać bawełnę, 
trzeba było mieć dostateczną ilość 
wody, trzeba było uregulować Nil i je- 
go dopływy, a do tego koniecznem 
było zbudowanie olbrzymiej tamy na 
jeziorze Tsana. Ponieważ jednak je- 
zioro to leży na terytorjum Abisynji, 
więc Anglja chciała położyć rękę na 
kraju negusa, 


Pisaliśmy już o bogactwach natu- 
ralnych Abi na które ostrzy s 


Udało jej się to. Umowy były pod- 
pisane i zdawało się, że nic nie stoi na 


Tombakowe zegar 


ki zamiast złotych 


Aresztowanie sprytaego oszusta 


Aresztowano sprytnego oszusta, 
Władysława Łęgowskiego, który gra- 
sował w pobliżu dworców, nabierając 
przyjezdnych z prowincji na kupno 
złotych zegarków. 

Łęgowski stosował stary, wypróbo- 
wany sposób. Mianowicie zatrzymywał 
podróżnych, proponując im nabycie 
złotego zegarka po okazyjnie niskiej 
cenie, Aby wzbudzić zaufanie; udawał 
się z pragnącym nabyć zegarek do ju- 
bilera, kótry stwierdzał, że zegarek 
jest istotnie złoty, 

Później rozpoczynał się targ, pod- 
czas którego zegarek wędrował po- 


Wyniki ostatnieg 


W dniu ostatnim mimo pochmurnej i de- 
szczowej pogody, zgromadziła się bardzo 
liczna publiczność, Gra ożywiona — a o- 
mę ponad 560 tys, zł5TĘch: s, 

Dobrze. datowany ficp: płotowy przypadł 
w udziale Nestorowi, który wygrał dowol- 
nie, późny bowiem przeciwnik Rustan po 
złym skoku zgubił jeźdźca — Royal Maje- 
sty zaś złamał nogę i zosfał zastrzelony. 

Hcp. Chambery wygrał łatwo Kawaler 
Różany, którego trener Góreeki, uprzednio 
przyciemnił, by wczoraj zrobić pewne ude- 
rzenie. Nie ujmuje to jednak wartości ko- 


Napad urlopowanych 


W krwawej bitwie z policją z 


Do lokalu spółdzielni mleczarskiej w 
Sterdyni, w pow. sokołowskim, włargnę- 
ło wczoraj około godz, 19'pięciu włamy- 
waczy, którzy rozbili kasę ogniotrwałą i 
skradli 5.000 złotych. Zawiadomiony o 
kradzieży posterunek policji w Sterdyni 
zaalarmował okoliczne posterunki i ra- 
zem z nimi rozpoczął pościg za bandy- 
tami, 

Z Korczewa podążył z pomocą tamtej 
szy posterunek z komendantem, przo- 
downikiem Stanisławem Sińczukiem na 
czele, 

We wsi Rudniki, przodownik Sińczuk 
zetknął się z bandytami, którzy ostrzeli 


nownie do kieszeni oszusta, Gdy usta- 
lono cenę, Łęgowicz wręczał nabywcy 
tombakowy zegarek łudząco podobny 
do złotego. 

Oszust tak się rozzuchwalił, że za- 
niechał wszystkich środków ostrożno= 
ści i wreszcie powinęła mu się noga. 
Zaproponował mianowicie nabycie że- 
garka raz już oszukanemu przez sie- 
bie Herszowi Laksowi z Białej Podia- 
skiej. Oszukany, udając, że praśnie na 
być zegarek, wszczął z Łęgowskim per 
traktacje,, a gdy nadszedł policjant, 
kazał go aresztować. 


9 dnia wyścigów 


nia, który łatwo się rozprawił z 11 prze- 


ciwnikami. Tej samej stajni Santiago „dał 
najwyższą wypłatę dnia 5550 zł Doubla 
e Etekina bt. i 1 

He Ró dla siekier: 


Pinch, który biegając 7 razy w sezonie, od- 
niósł 6 zwycięstw i rąż był drugi, Jestto 
też pewnego rodzaju rekord. W obu go- 
nitwach zwycięzców dosiadał žok. Gill 

Obecnie następuje przerwa do dn. 27 lip- 
ca, w którym to dniu rozpoczyna się sezon 
łódzki, który tak jak i w roku zeszłym od- 
bywać się będzie w Warszawie. 


z więzienia bandytów 


abity komendant posterunku 


wali ścigających ich policjantów. Wywią 
| zała się obustronna walka, podczas któ- 
| rej przodownik Sińczuk został ciężko 
| raniony w prawą rękę i brzuch, Po prze- 
wiezieniu do szpitala wiejskiego w Siedl- 
cach, przodownik Sińczuk zmarł. 

W wyniku strzelaniny został również 
zabity jeden z bandytów, Garug, drugi 
Fedorczuk został raniony, Bandyci, któ- 
rych urlopowano z więzienia, byli uzbro 
jeni w rewolwery i granaty. 

Zmarły tragicznie przodownik Sińczuk 
pozostawił żonę i czworo dzieci 

Pościg za zbiegłymi bandytami trwa 


zagadkowe zabójstwo w Czerwionce 


Zabójca 19 letniej 


W sobote około godz, 5.30 rano, 19- 
letnia Szarlota Palarzówna z Czer- 
wionki w pow. rybnickim, zdążała 
wraz z ojcem i młodszą siostrą na 
miejscową stację kolejową. Nagle w 
pewnej chwili wyskoczył z rowu przy- 
drożnego na drogę niejaki Wacław Je- 
linek i trzema celnemi strzałami z 1e- 


Krwawa tragedja 
na posterunku P. P. 


(On): W niedzielę około godz. 11 
przed południem w lokalu posterun- 
ku P. P. w Skale koło Ojcowa w nie- 
wyjaśnionych na, razie okolicznoś- 
ciach posterunkowy. Stefan Wyrwał 
wystrzałem z rewolweru pozbawił 
życia komendanta posterunku Felik- 
sa Stangreta, poczem sam odebrał so 
bie życie, strzelając do siebie z tego 
samego rewolweru. 

Zabójca a zarazem 
pewnego już czasu cierpiał 
strój nerwowy, przebywał 
zakładzie psychiatrycznym. 

W czasie tragicznego wypadku ni- 
kogo więcej w lokalu posterunku nie 
było. Obydwaj osierocili nieletnie 
dzieci, 


samobójca od 
na roz- 
nawet w 


dziewczyny zbiegł 


wolweru pozbawił Palarzównę życia, 
poczem zbiegł w kierunku lasów Beł- 
kowskich 

Wkrótce potem zrozpaczony ojciec i 
siostra usłyszeli jeszcze jeden wystrzał 
z rewolweru, wobec czego sądzili, że 
Jelinek prawdopodobnie popełnił sa- 
mobójstwa. Okazało się jednak, że J 
zbiegł i strzelił po drodze jeszcze 1az 
dla zmyłenia czujności Palarza i córki, 

W czasie niezwłocznie zarządzonego 
pościgu znaleziono w pobliżu miejsta 
zbrodni stare ubranie Jelinka, które 
miał na sobie podczas popełnienia 
zbrodni. Widocznie więc zbrodniarz 
przebrał się w międzyczasie i będzie 
usiłował w przebraniu przedostać się 
przez granicę do Niemiec, Wobec tego 
też zaalarmowano natychmiast wszyst 
kie posterunki graniczne, którym pu- 


| lecono zbiegłego zbrodniarza przytrzy- 


mać na wypadek, gdyby miał się zja- 
wić na granicy. 

Jak informują, Jelinek, aczkolwiek 
jest żonaty, nie żyje z żoną i od pew- 
nego czasu zawarł znajomość z Pala- 
rzówną, czemu stanowczo sprzeciwia- 
li się rod. 
linek w ten sposób zemścił się za nie- 
przychylne stanowisko rodziny Pala- 
rzów do niego. (r) 


e jej. Prawdopodobnie Je- | 


Baweśna za kulisami zatargu abisyńskiego 


Rywalizacja Włoch i Anglji o źródła Nilu 


przeszkodzie stworzeniu warunków, 
umożliwiających założenie plantacyj 
bawełny, ale wówczas na widownię 
wystąpiły Włochy. I one zapragnęły 
skorzystać z bogactw naturalnych A- 
bisyjnji, Gdyby im się to udało, miały- 
by nietylko w ręku jezioro Tsana, ale 
również i szereg innych potrzebnych 
surowców, a co najważniejsza, mogły- 
by dowolnie szachować Anślję. 

Tak wyglądają kulisy zatargu wło- 
sko - abisyńskiego. Przeciętny czytel- 
nik gazet nie zdaje sobie nawet spra- 
wy z roli, jaką odgrywa tu Anglja. Jej 
nie widać w grze, jaka toczy się mię- 
dzy Włochami i Abisynją. Wielka 
Brytanja trzyma jednak mocno nici 
całej afery w swem ręku. 


Pogoda nie zepsuła święta harcerzy 


25 tysięcy młodzieży 


Pogoda nie dopisała. Od wczesnego 
ranka zbierały się chmury. Zaczął wresz 
cie padać deszcz, który prawie ani na 
chwilę nie przestał. Ale nawet ta, na- 
prawdę, psia pogoda, w niczem nie po 
psuła imponujących „uroczystości Zlotu 
Harcerskiego w Spale. 

Przed polowym ołtarzem stoją w or- 


| dynku szeregi 30 tysięcy skautów. Na 


lewem skrzydle harcerki w szarych mun- 
durach, środkiem bieleją kity u kape'u- 
szy 600-osobowej delegacji skautów wę- 
gierskich, na prawo zielone mundury kar 
cerstwa żeńskiego. Na przedzie p. Pre- 
zydent Rzplitej z Małżonką, dostojnicy 
państwowi, bardzo licznie reprezentowa- 
ny korpus dyplomatyczny, 

Zaczyna się Msza święta, odprawiona 
przez kapelana ks. Luzara. Niebo pokty- 
wa się cotaz ciemniejszemi chmurami, 
Spada nagle krótki, ale rzęsisty deszcz. 
Był to naprawdę niezwykły widok tej 
Mszy św. podęzas ulewy i tych stojących 
bezruchu dłjesiątków tysięcy mlo- 
dzieży. 

Po kazaniu, wygłoszonem przez kape- 
lana p. Prezydentj Rzplitej, duchowień- 
stwo odśpiewało Apulitwę za Ojczyznę, 
poczem rozległ się igożny hymn: „Boże 
coś Polskę” 


a NE Posey 
człowieka, który 

Pracownik fabryki karabinów z Woli 
Jan Królikowski (Dzielna 78) poszedł 
wczoraj w nocy do domu Dzielna 81, 
gdzie miał odwiedzić jednego ze swych 
przyjaciół Był w towarzystwie kolegi, 
niejakiego Kurendy. W podwórzu było 
ciemno i Królikowski nie widział, że pod 
oknami suteryn znajdują się wgłębienia w 
ziemi, a przechodził przy samym murze 
oficyny. Wpadł do jednego z takich wgłę 
bień i trafił w okno mieszkania Zdzisława 
Fałkiewicza, u którego odbywała się pi- 
jatyka. 

Usłyszawszy brzęk zbitych szyb, Pałkie 
wicz w towarzystwie swych gości wy- 
biegł w podwórze i wszyscy rzucili się z 
pięściami i butelkami na Królikowskiego 


Z FRONTU PRACY 


GŁODOWE ję CHCĄ OBNIŻYĆ 
30% 


W fabryce: „Gentlemen* w Łodzi trwa 
ostry epa z robotnikami na tle zamierzo- 
nej obniżki Bezczełność fabrykantów 
dochodnitdo tej stopnia, że głodowe płace 
robotników, które po potrąceniach wynoszą 
dziennie 1.67 zł. i 1,68 (I i Il kategorja) usi- 
łują obniżyć o 30 proc. Robotnicy postano- 
wili walczyć aż do zwycięstwa. 

STRAJK LAKIERNIKÓW i MALARZY 

W Łodzi wybuchł strajk w zakładach m: 
larskich i lakierniczych. Robotnicy doma- 
gaja się podwyżki płac o 30 proc. Wobec 
upornego stanowiska pracodawców, robot- 
nicy porzucili pracę, 

ZJAZD PRACOWNIKÓW SAMORZĄDU 
TERYTORJALNEGO 

W Krakowie trwa od wczoraj zjazd pra- 
cowników samorządu terytorjalnego. Wczo- 
rajszy dzień miał charakter wstępny, wła- 
ściwie zaś obrady rozpoczęły się dopiero 
dziś. 


BEZROBOCIE 

W związkach zawodowych z niepokojem 
obserwuna jest statystyka bezrobocia w Pol- 
sce. Wskazuje się na to, że liczba bezro- 
bocia jest obecnie o wiele wyższa, niż w r. 
ub, w tym samym czasie. Stąd wypływa 
smutny prognostyk na zimę. Spodziewany 
jest wielki wzrost bezrobocia w zimie. 
ODSZKODOWANIE ZA NIEUBEZPIECZE- 

NIE PRACOWNIKA 


Na zapytanie naszych Czytelników, wy* 
jaśniamy, że o ile pracodawca nie ubezpie- 
czy pracownika umysłowego na wypadek 
b-zrobocia, pracownik może dochodzić stra- 
ty ma drodze sądowej. Należy zwrócić się 
do Z.U.P.U. o wydanie zaświadczenia, na- 
stępnie zaś zwrócić się do sądu pracy o za- 
sądzenie sumy, jaką bezrobotny otrzymał- 
by, źdyby pozostawał w ubezpieczalni. 
DLACZGO INSPEKCJA PRACY MILCZY 

Coraz więcej skarg rozlega się wśród ro- 
botników piekarskich. Nie tylko na pro- 
wincji, ale i w Warszawie w wielu piekar- 
niach nie jest przestrzegany 8-godzinny dzień 
pracy. Robotnicy prącują niejednokrotnie po 
kilkanaście godzin na dobę. Inspekcja pra- 
cy winna się tem bliżej zainteresować, 


10 czyste bańki do mleka 


Starosta grodzki śródmiejsko - w: 
szawski wydał podległym sobie organg 
P.P. zarządzenie zwracania uwagi na sj 
zbiorników (baniek) da mleka w s 
pach, które prowadzą sprzedaż miel 
miarę. W razie stwierdzenia, że bąń 
są zardzewiałe lub brudne, należy 
jąć do dyspozycji nadzoru sanitą 
Pozatem należy zabronić czynienia 
miernych zapasów mięsa w jatkach, 
szczególności z soboty na niedzielę, 
to zarówno ze względów zdrowotnyc 
jak i przykrej woni, jaką to powoduje. 


ŚNIEG W DOLINIE PRUTU 


W ubiegłym tygodniu w dolinie Prutu 
padał śnieg, Jestto zjawisko niespotyka- 
ne o tej porze roku, 


POPIERAJCIE L. 0. P. P 
PODRÓŻUJCIE LOTEM 


w defiladzie w Spale 


Wspaniale wypadła defilada, P. Pre- 
zydent staje na szkarłatnej trybunie. Na 
czele pochodu kroczą delegacje młodzie- 
ży polskiej z zagranicy, Idą młodzi Po- 
lacy ze wszystkich zakątków świata, Za 
nimi grupa oficerów i dawni harcerze i 
harcerki, wśród których widać kilka za- 
konnic, Gdzieniegdzie, przy szeregu, ma- 
szeruje mały zuch — drugie pokolenie 
Harcerskie, towarzyszący ojcu czy matce. 

Nadchodzi czoło pochodu harcerek wi- 
tane owacyjnie, Za niemi harcerze z de- 
legacjami zagranicznemi na przedzie, 
Byli wśród nich przedstawiciele prawie 
wszystkich państw europejskich, była też 
delegacja Stanów Zjednoczonych i Ka- 
nady, 

Płynął ten pochód, jak rzeka, przez 
przeszło dwie godziny. Defilowało razem 
30 tysięcy harcerzy, w łem 23 tysiące 
polskich. Sprawność, z jaką rozwijano 
i zwijano do pochodu te wielkie masy, 
nie ustępuje wojskowej, 

Po uroczystościach, mimo nadał twa 
jącego deszczu, życie w lesie spalskim 
nie zamarło. Do późnego wieczora gra- 


VIATA 


Z BUNT CHŁOPÓW 
bji (Rumunja) doszło do po- 
a starcia między. żandarmerją ać 
Ñ cami wsi Sangersi. Patrol żan- 
zosłał zaatakowany przez 500 
uzbrojonych w kosy i siekier 
ali szereg strzałów raniąc k 
n. Rewolta chłopów została 
na aresztowaniem przewodn. 
jscowej sekcji stylistów, k 
podł ludność przeciwko wła= 
'm,pmagając się wprowadzenia daw 
ko lendarza według starego stylu. 
POWÓDŹ W CHINACH 


Rze Jang Tse Kiang rozlewa coraz 
rzðotychczas znajduje się pod wo- 
96regów w kilku prowincjach, Przy 
ka wody zrywają łamy i niszczą 
zkie. 
BISYNJA OPIERA SIĘ 
eja amerykańskiego dziennika 
puk Times” zwróciła się do cesa- 
nii z zapytaniem, czy zgodzi się 
ycję Włoch, w sprawie oddania 
ju pod zarząd włoski, Cesarz 
pial, że na tego rodzaju propo* 
y zgodz nie zechce, 


ZRUCHY W IRLANDJI 


ście NSG znów rozruchy 
akował ji, 

zaczął plondrować dómy oraz. 
ieszkania. Policjanci usiłowa= 
é tłum przy pomocy pałek, 
as napastnicy powyrywali kae 
ruku i obrzucili niemi policjan= 
ja dała salwę, raniąc dwadzie- 
a zabijając dwie, Wezwane 
wojska i samochodów pancer* 
wały do pewnego stopnia sy- 


ACH NA OFICERÓW 
FRANCUSKICH 
Na szafe między Metzem i Saarbruee 
cken dolfhano zamachu na dwóch ofice- 
rów frandjskich, którzy jechali samocho+ 
dem do Wozu ćwiczeń, Oficerowie zasy+ 
pani zostali strzałami rewolwerowemi 
rzez dwóch cyklistów jadących szosą. 
amachowcy zbiegli oficerowie są ranni, 
KATASTROFA 
KOLEJKI GÓRSKIEJ 
W górach Moroeni w Rumunji oberwał 
się wagon kolejki linowej przepełniony 
turystanii i spadł w przepaść, Trzech 
rystów homiosło śmierć, 
ny. 


Z KRAJ 


„N 
rza AN 
na prof 
części 


mienie 4 
tów, Pu 
a osy 
oddzia 
nych of. 
tuację, gl 
ZA 


ły orkiestry, odbywały się przedstawie- 
nia, organizowano przeróżne zabawy w 
poszczególnych obożach. 


wpad 
w przy 
no dos 
mniej 
Króli 
| przez p 


dni wrócili 
[Tymczasem a 

tbrzy wynieśli A 
czącego krwią 
dwórze, Kurenda zaś 
gdłowie ratunkowe, Ni 
mc była zbędna, Krd 
zmarł przed przybyciem lel 
wicza, jego żonę i kilku jego Z0% 
towano. Dochodzenie trwa. 


POGŁOSKI NA_TEMAT OŚWIADCZENIA 
UHNA 


Wiadomość o oświadczeniu zarządcy są- 
dowego elektrowni warszawskiej wywoła- 
ła wśród pracowników tego przedsiębior- 
stwa wielkie rozgoryczenie. Na temat tego 
oświadczenia krąóą różne pogłoski, mówi 
się o obniżkach w rozmiarach, przeprowa- 
dzanych w tramwajach miejskich. Oczywi- 
ście, trudno sprawdzić wiele prawdy mie- 
i się w tych pogłoskach. 


Korespondent paryskaai mes'a 
zaznacza, że wizyta ambasadora a- 
merykańskiego Straussa u Lavala jest 
dowodem  zniepokojenia miarodaj- | 
nych sfer amerykańskich. 

Korespondent rzymski _„Times'a'* 
donosi, że włoska opinja public zna za- | 
chowuje daleko idącą rezerwę wobec 


Włochy zdecydowane Są na rozgrywkę 


| kiem złudzeniem 


l iczem i Tarno 


d z 6 sportowcami 
Jei szosie pękła o- 
ywróciło sią 


wjpuch. Ciężkie i 
kqfrujący robotami inżynier. 


ZM ASTA 


HANDEL KWIATAMI 


Na placu za Żelazną Bramą TROR ogros 
| du Saskiego zatrzymywały 
| wożące z prowincji kwiaty Kom sja miej 
| ska stwierdziła, że plącyk nie nadaje się 
na miejsce postoju wozów i targowis 
kwiatowe, ze względu hamowanie ru- 
cha kołowego. W najbliższym czasie han 
del kwiatami odbywać się będzie na Grzy 
bowie lub placyku przy ul, Chłodn. 


j 


politykę Mussoliniego. Byłoby wiel- 
są + że szerokie 
warstwy narodu nie podzielą poślą- 
dów Mussoliniego. Włochy zdecydowa 
ne są na rozgrywkę. Przygotowania 
wojskowe pociągnęły za sobą wielkie 
koszty, Rząd włoski nie może się zgo- 
dzić na połowiczne załatwienie sporu 


przemówienia sir Samuela Hoare. Ca- 
ły naród włoski popeira zdecydowanie | 


WTOREK 16 LIPCA 1935 R. 

6.30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze”, 
6.33 Pobudka do gimnastyki. 6.36 Gimnasty- 
| ka. 650 Muzyka (płyty). W przerwie, godz. 

1.20 Dziennik poranny oraz _ Pogadanka 
sport-turysycz 8.20 Program 
8.25 — 8.30 Wskazówki prakyczn 
Sygnał czasu 12.00 Hejnał z Wieży 
Krakowie. 12.03 Wiadom. meteorolo 
Dz. południowy. 12.15 Muzyka (płyty. 1 
1305 Chwilka dla kobiet, 13.30 Z rynku pra- 
cy”. 1315 Przegląd giełdowy. 15.25 Wind, 
o eksp. polsk, 15.30—1600 Transm: z Jubil 
Zlotu Harc. Polsk. w Spale. 1650 — 17.00 | 
Codzienny odcinek prozy: „We 
anny" — powieść E. Szelburg-Zarembiay-- 
czyta W, Brydziński, 17.00 — 18.0) „Dla na 
szych letnisk i uzdrowisk”, 18.00—18 1) Po 
gadanka przyrodnicza z Wilna, 3820 Minu: | 


RADJO 


i musi otrzymać dalsze 
nienie. 


zadośćuczy» 


ta poczji: Wiersz T, Lenartowicza, 18.15 
Transm. z Jubil. Hare. Polsk. w Spale 
(przez W-wę). Reportaż z. wystawy harcer= 
skiej. 18.45 „Życie i artyst, stolicy”: 
18,15 drobne utwory na fortejs, wiolune. 

zżypce. 19,05 Program na dzłeń nast. 1 


1 
15 


Koncert reklamowy. 19.30 Rócilal śpiewa» 
czy ze Lwowa. 1950 Padadanka aktunina. 
20.00 „Jak polo: 10 Kon- 


cert orkiestry w 


wieczor- 
ny 20.55 „Obrazki z życia dawnej * wspuł. 
Polski”, 21.00 — 21,30 Koncert, skrzę%: «wy. 
2130 — 2200 Tr. z Jub. a Polsk. 


w Spale. Ognisko 
22,00 Koncert ze Lw 
ólne, 22,36 Wiad. 
30 Muzyka salonowa i tanexzna || łytył. 
W przerwie / 6 godz. 23.00 — 23.05 Wied, 
meteorolog. dla komunik, lolnictej. 


sport 


«ki. Jadę na Polesie; nęcą mnie szerol/ 
rozlane jeziora i daleko ciągnące się błę 9r" 
człowieka, pragnącego odpocząć po ow 
ocznej pracy i szukającego spokoju, 
iełku wielkomiejskim, wymarzony 
kątek, 

Zatrzymuję się w małej mieścinie po- 
leskiej, w pobliżu Brześcia n/B, Nazwij- 
my mieścinę X, bo mieściny poleskie, te 
typowe kresowe osady, bliźniaczo są do 
siebie podobne, Życie płynie tu spokoj- 
nie; bezbarwnie; dziś nie różni się od 
wczoraj, äni od jutra. 

Przeważa ludność żydowska, trudniąca 
się handlem. Niedawno jeszcze kwitł tu 
handel drzewny, który staje się coraz 
mniej intratnym,, interesem". | Opowia: 
dają sobie tu o wielkich nadużyciach w 
lasach państwowych, gdzie sadleśniczy 
łącznie z miejscowymi handlarami stara» 
li się nakręcić konjunkturę, $2 wreszcie 
zainteresował się tem prokufator, Podo- 

č nadużycia nie są tu rzafkością. 

Wśród młodzieży żydowąkiej daje się 
zaobserwować pęd do emigłacji, Palesty- 
na jest dla niej eime rajd. Panują- 
ce tu do niedawna jeszczeprądy komuni- 


Rozwój olesia, jako 


Nuda, Klē 


Nareszcie urlop». Wzrok mój zatrzy/tyczne 
muje się na wschodniej części mapy PojstAPIłY 


niska i tajemniczy poszum szuwarów. I] Steruni 
owa 


zwa 
gm 


śród młodzieży żydowskiej, ża- 
jczucie sjonistyczne. 
zko ma swoją eli edzia, 6- 
dowy, aptekarz, komendant po- 

i nauczyciel, Ta małomiastecz- 
inteligencja podzielona jest na 
jące się obozy. Jedyną bowiem 

jonującą rozrywką ješt. plotka, 
doprowadzona tu do perfekcji, Żadeń bo- 
daj dziennik nie posiada tak czujnej służ- 
by informacyjnej, jak centrala plotkar- 
ska w małem miasteczku, znajdująca się, 
rzecz oczywista, w ręku pań, 

Pieniactwo bez prawników, 

Drugą rozrywką jest pieniactwo, któ: 
remu z pasją oddają się zarówno wieśnia- 
cy, jak i mieszkańcy miasteczek. Sala są- 
du grodzkiego cieszy się olbrzymiem za- 
interesowaniem, 

Zwtaca uwagę brak fachowej pomocy 
prawnej. Przy sądach grodzkich w mia- 
steczkach polskich niema prawie zupeł- 
nię adwokatów; miejsce ich zajmują t z. 
obrońcy sądowi, niezawsze posiaadjący 
odpowiednie kwalifikacji fachowe, czy 
moralne. W miasteczku, w którem się 
znajduję, obrońcą sądowym jest były 
woźny audjencjonalny sądu okręgowego. 
Zdziwienie budzi okliczność, że mimo na 
rzekań na nadmiar prawników, miano- 
wano tu jeszcze do niedawna takich o- 


Miasteg 
ońca są 


terenu turystycznego 


76 schronisk dla sportowców wodnych 


Jeszcze przed kilku/laty Polesie było 
najsłabiej pod wżględcn turystycznym za 
gospodarowanem woj/wództwem w Pol- 
ste. Rozwój turystyji wodnej w ostat- 
nich latach spowodował, że także na Wo- 
dach Polesia zaczęb się pojawiać c 
ocznie po kilka tyięcy turystów na ło- 

iach i kajakach Dawał się im odozu- 
wać dotkliwie bra schronisk, 
$ Przy poparciu rojewody poleskiėgo, 
i przy pomocy finasowej Funduszu Pra- 
4 cy, sejmików powatowych i Państwowe- 
4 go vrzędu wychorania fizyoznego zorga- 

nizowano w 193/r. na Polesiu 76 schro- 


nisk dla turystów wodnych. Ich miejsca 
oznaczają drogowskazy nad rzekami i 
kanałami Polesia. Pośiaadją one od 4 do 
50 miejsc noclegowych, a cena noclegu 
wynosi od 20 gr. do 1 zł. dziennie, 

Schroniska stoją nad Bugiem, Piną, 
Muchawcem, Kanałem Królewskim, Ka 
nałem Ogińskiego, Jasiołdą, Horyniem, 
Prypecią i nad Styrem, 

Ich spis zawarty jest w wydanym üle- 
dawno przez min, oświaty informatorze 
wycieczkowym dla szkół oraz młodzieży 
szkolnej. 


WARSZAWDNK CRACOVIĘ 


WEZEO 
Cracovia jet najbardziej w chwili o- 
becnej zaśrojora spadkiem, a Pogoń u- 
lodzi za fayoryta na mistrza. 
arszawimka pokonała na własnem 
boisku Cracvi 24 i odsunęła się od 
miej o dwa punkty. Mecz odbył się na 
łotnistym teernie. 4 
Śląsk urtsta do roli niepokonanego na 
własnem boisku, Watra musiała ulec go* 
podarzom 1:3. Dziś o spadku Śląska nie 


a już mdwy+ 


Ł. K.S natomiast przegrał poraz 
RY a własnem boisku y tym se- 
zonie, Pogromcą była Wisła, Wynik 2:1 


mówi raczej o złej formie dawnego li- 
dera tabeli, niż o klasie Krakowian. 


NAPIERA) WOS 
SZOSOWYM POLS! 


WY niedzielę rozegrany został na trasie 
Warszawa — Rad. Warszawa szo- 


adom — 
sowy wyścig kolarski o mistrzostwo Pol- 
akt Dh stans wynosił 108 klm. Startowało 
w wyścigu 68 zawodników, a eg 
50. Ze znanych zawodników odpadł Ko- 
łodziejczyk. Wyniki wyścigu przedęta- 
wiają się następująco: 1) NAA (Fort 
Bema) 6:19:20; 2) Olecka (Iskra) 6:24:21; 
3) Kiełbasa (Fort Bema) 6:29:30; 4] Ko- 
nopozyński (Świt) 6:30:00,66; A óral 
A F 26, 6] Micoa FRA, 
ma 34:10; nacżal r 13413521 
B) bieliński (Skoda) 6:40:40; 8) Rurański 
empo W, Hajduki) 6:41:50; 10) Więcek 
Resursa Łódź) 6:42:03, 
LEKKOATLETYCZNE 
a MISTRZOSTWA PAŃ 


W niedzielę w drugim daim lekkoatle- 
usznych SORRY i mistrzostw Polski, 
iki a jące; 
19400, mir, — Wałasiewiczówna (Graży: 
na) 12; 4 Kałużowa 12.9; 3) Książkiewi- 


czówna (Sokół Grudziądz), 
800 RRIT Bwiderska lazs Poznań) 
2:33:4; 2) Hocusteinówna [Hasmonea 
| Lwów] 2:374; 3) Nowacka [; Warsza 


| wa), 21394, 

p) Wole w dali 1) Daninówna [AZS Poz- 

|  móań) 498; 2) Słomczewska (Łódź) 493; 
| 3) Wenclówna (Skra) 492 cm. 

Dysk: Wajsówna 38:74; 2) Cejzikowa 

36:021 3) Gackowska (Sokół Grudziądz) 


Qszczep Kwaśniewska (ŁKS) 36:56; / 
2) Śmętkówna (Warszawianka) 351354 3) 
ejzikowa 3: £ 


sport 


4X200 mtr.; 1) Stadion 1:56,8; 2) AZS 
"Poznań, 3] Warszawianka, 

BO mtr, plotki Freinwaldówna 12,4; 2) 
Hoimanówna; 3) Kałużowa, 


ADMIRA BIJE POGOŃ 


W niedzielę drużyna wiedeńska zre- 
wanżowała się Pogoni za sobotni wynik, 
wygrywając z łatwością w stosunku 6:0, 
Najle, ZK KA czem na boisku był na- 
per dmir, Durspecht, który strze- 
ił wszystkie 6fbremek, gdziował p. W. 
Kuchar. Widzów 3.000. 


MECZE PIŁKARSKIE 


W sobółę i niedzielę odbyły się w 
Warszawie następujące mecze pilkar- 
skie: Mistrzostwa w grupie ogólnej: A. 
Z. $. — Pwati 3:0 valkover, Orkan — 
PZL 4 istrzostwa w grupie robote 
niczej: Gwiażda — Marymont 412; Skra 
— Elektryczność 4:3; Znicz — Sarmata 
3:2. Mecze towarzyskie AZS — CWS 
6:1; Polonia Ib — Żar 7:1, 


ZWYCIĘSTWO SZRAJBMANA 


W niedzielę na pływalni przy ul. ta- 
zienkowskiej, rozegrany został bieg 1500 
mtr, o mistrzostwo Warszawy, Pierwsze 
miejsce zdobył Szrajbman I (Lois! WwW 
czasie 23;12 przed Zubowiczem. esia) 
AN i Goldfeinem (Delta) 26:04, W 

dasie Il-ej wygrał Wodzyński (żagiew) 
28:50,6. Skoki a wieży i trampoliny 
wygrała Kokali = Kowalewska (AZS). 

DZIŚ ZAWODY KOLARSKIE 

Zapowiedziane na niedziele przez 
Warszawskie Tow. Cyklistów międzyna- 
rodowe zawody kolarskie, zostały z po* 
wodi lenodody przełożone na ponie- 
działek 15 b. m., nia godz, 20 na Dynas 
Mozy W zawodach startować będą dwa! 

olarze niemieccy Wiemer i Koenig, za 
z zawodników polskich wystąpią mistrzo 
wie Polski, Pusz i Włodarczyk, dalej 
Frączkowsky Einbrodt, Łącz ński, Du- 
brawski, Pańak, Szandurski, Stahl i iñini, 

POLSCY TENISIŚCI WYGRYWAJĄ 
W RUMUNJI 


Nagi tenisiści wygrywaj: 


w Rumunii 


w dalszym ciągu, Tarłowski wygrał z 
Ruńumem Heserem 6:1, 6:1 itman 
wteliminował Rumunja Retti 6:2, 6:0. W 


„aiedzielę Tarłowski odniósł zwycięstwo 
nad Boterem, a Witman pobił Hambur- 
gora 6:2, 6:1, 

Półfinały przyniosły zwycięstwo Tàr- 


43100 mtrs 1) Stadion 55; 2) (ALS 
Poznań); 3) Warszawianka, / 


WRECZ ZPO OCZEK AAC S: 


łowskiemu nad Kosekiem (Czechosł.) 
6:2, 1:5, 6:1. 


PRZETO ETEN NOZE EEE A PA ZAPAS PO TE ACT 
i == OGŁOSZENIA DROBNE == 


| KUPNO — SPRZEDAŻ | 


NA RAT ubiory meskie. Specjalny dział 

zamówieniowy, Nowolipie 58 m. 
6 Telefon 11-43--61. Stari ubranie przyjńu- 
d jemy za gotówkę. 1683 


Rawery krajowe I angielskie. 

Gram fony. Radjoodbiarniki. 

Wózki. Wyżymaczki. Platery. 
Najtaniej — Najsolidniej. 

> "ioazłotowe Raty! „Akord” 
"Ewska 16. 1485 


| 


l rde ŻŁÓDŁO: PŁASZCZE męskie 


damskie 15 zł. Wykwintne. FABRYKA; 
uSportpol”» Raty. MARSZAŁKOWSKA 
Nr. 103 1688 


pŁYTY od 35, nowe zł, 1, najnowsze 
Zamiana od zł. 56. „DŹWIĘK” Chło 
34 — 20, 1023 


NIEZWYKŁY wynalazek ziołowy „Maść 
świętojańska" usuwa bezpowrotnie egze- 
mę najgorszą i inne skórne, Gwarancja. Listy 
dziękczynne. Laboratorium „Deida”, Warsza- 
wa, Krucza 46. Tel. 991-01. Prowicia zalicze- 
niem pocztowem, Wyciąć! 1496 


Wakacje w rółem miasteczku poleskiem 


plotkarstwo i pieniactwo 


brońców. Mimowoli nasuwa się myśl o 
setkach młodych prawników, skupiają- 
cych się w wielkich miastach I klepią: 
cych biedę, 

W mieścinie jest kilkaset robotników, 
zatrudnionych w dwu tartakach, Ciężka 
to i niewdzięczna praca, Przepisy o 0 
chronie pracy robotników nie dotarły 
jeszcze na Polesie. Ze zdumieniem do- 
wiaduję się, że za tę ciężką pracę ro- 
botnik otrzymuje 20 gr. za godzinę. Oko- 
ło 30 zł, miesięcznie! Robotnicy próbo- 
wali tu walki strajkowej, która została 


stłtmiona, 
Wieś poleska 

Dzień zaczyna się bardzo wcześnie, ze 
świtem. Wczesny ranek poleski ma swój 
specyficzny urok, Nad szerokiemi błotni= 
skami unoszą się stada dzikich kaczek, 
na które czatuje w zaroślach myśliwy. 
Ciszę zakłóca jedynie rozgwarzone ptąc- 
two i szum szuwarów, Pozatem spokój 
wszechwładny. 

Wkrótce jednak pojawia się na polu 
chłop i rozlega się śpiew młodzieży wieje 
skiej. Tęskny, monotoany, jak ta cała 
kraina, 

Plon w tym roku jest słaby, Niesły- 
chana punuje tu nędza na wsi, Chleb i 
sól stają się luksusem. Prawie wyłącz- 
nem pożywieniem są ziemniaki. Mimo 
różnych zakupów, sól bydlęca jest nadal 
przez chłopów używana, 

Niektóre produkty są tu niezwykle ta- 
nie, Np. jajo kosztuje 3 gr. kg. ryb — 
50 gr. 

Największy postrach budzi 
strator. 


td dziś mandaly karne 
na nieuważnych 


przechodniów 
70 policjantów czuwać będzie 
nad ruchem p eszymikołowym 


(K) Jak się dowiadujemy, do ezu- 
wania nad porządkiem ruchu uliczne- 
go w stolicy wyznaczą Komisarjaty 
PP specjalnych policjantów. Na uli- 
cach w obozy! punktach strzec 
będzie porządku 70 policjantów. Na 
nieuważnych przechodniów i niestó- 


sekwe- 


| sujących się do przepisów Kierowców 


samochodowych i/dórożkarzy nakła- 
dane będą kary doraźne 1 zł. W sto- 
sunku do uchylających się płacenia 
mandatów spisywane będą protokuły 
karne. które następnie przesyłane bę- 
dą sądom starościńskim, 


Oszukańcze spiłdzielnie 
kredytowe 


(K) Rada Spółdzielcza przy min, skar 
bu zajmowała się ostatnio spółdzielniami 
kredytowemi, których działalność na te- 
renie kraju przy obrocie papierami wår- 
tościowemi, zwłaszcza dolarówkatni, na- 
rażiła na poważne straty niezamożną lud- 
ność Postanowiono wszcząć akcję u 
władz o likwidację spółdzielń nie odpo- 
wiadających przepisom, 


Książki sowieckiego min. 
skonfiskowane w Warszawie 


(K) Wydział VIII Sądu Okręgowago w 
Warszawie, karny zatwierdził na 
posiedzeniu gospodarczem konfiskatę 
dwóch książek sowieckich wydawnictwa 
Państwowego Instytutu w ZSSR. Auto= 
rem tych książek jest minister wojny w 
ZSSR Woroszyłow. 


O przeniesienie zakładu utylizacyjnego 


(uchnące wyziewy zatruwają Koło 


Dowiadujemy się, że na czas trwania 
wystawy budowlano - mieszkaniowej 
Banku Gospodarstwa Krajowego na Ko- 
le, Zakład utylizacyjny m. st. Warszawy 
wstrzymał swoją pracę w dzień, nato- 
miast w nocy jest czynny | zatruwa po- 
wietrze w najbliższej okolicy wyziewa* 
mi, wynikającemi z jego produkcji, O- 
koliczność ta utrudnia sprzedaż domów 
wybudowanych na wystawie przez BGK. 

Informują, że grono reflektantów na 
te domy występuje do władz miejskich 


z memorjałem, domagającym się przenfe» 
z memorjałem, domagającym się przenie= 
miejsce, 

Sprawa ta staje się aktualna wobec de 
cyzji wybudowania wielkiego osiedla ro- 
botniczego na Kole w pobliżu terenów 
wystawowych B. G. K, 

Stwierdzono na miejscu, że wyzłewy z 
Zakładu utylizacyjnego są tak przykre, 
że uniemożliwiają zupełnie przebywanie 
w zasięgu ich promieniowania, 


Tani środek na konserwowanie owoców 


ma być wkrótce opatentowany 


(K) Do Departamentu Służby Zdrowia 
Ministerstwa Opieki Społecznej wpłynąła 
prośba grupy chemików węgierskich o 
zarejestrowańie patentu mającego donio» 
ste znaczenie w życiu domowem, Chemi- 
cy wynaleźli tami środek do konsetwo= 
wania owoców, którego zastosowanie nie 
powinno pociągać za sobą żadnych przy- 
goltowań, 


Przeprowadzone przez Ministerstwo ba 
dania nowego środka do konserwówania 
owoców wykazały, iż nie zawiera on sub 
stancyj szkodliwych i może być wyrabia= 
ny w kraju. W Warszawie zawiązać się 
ma konsorcjum dla eksploatacji praktycz 
nego wynalazku, 


Skazanie fałszywych kwestarzy 


żerujących na żałobie narodowej 


W czasie żałoby narodowej po zga- 
mie Marszałka Piłsudskiego zgłosiła 
się do kasyna oficerskiego w Warsza» 
wie grupa z kilku osób z prośbą o po- 
życzenie im stolika dla „kwesty na 
rzecz inwalidów W. P,“ Stolik otrzy» 
mali i wyłożywszy go stosem medali- 
ków z podobizną Marszałka, oraz ko- 
kardek i opasek żałobnych, rożpoczę- 
li żywą karotę wśród przechodniów. 

Nachalni kwestarze wzbudzili podej 
rzenie u paru przechodniów, którzy 
wezwali policjanta, celem ich wylegi* 


tymowania. Okazało się, że posiadają 
oni legitymację prywatnej firmy pod 
ńażwą „lwalida Armji Polskiej” į nie 
mając nic wspólnego z organizacją jn= 
walidzką, kwestowali do własnej kies 
szen, 

W ubiegłą sobotę „kwestarze" z A 
polonją Tryniszewską i Mieczysła- 
wem Rybakiem na czele, stanęli 
przed sądem grodzkim Warszawa 
śródmieście i skazani zostali na grzy 
way. 


Eksmitowany bezrobotny starzec 


strzelił do sieb e z fuzji myśliwskiej 


W sobotę w godzinach wieczornych 
pasterze żnaleźli w lesie pod Markami 
ña G. Śląsku zwłoki mężczyzny w podè- 
szłym wieku, znajdujące się już w stanie 
silnego rozkładu. Dochodzenia policyjne 
wykazały, że są to zwłoki elektrotechni- 
ka Piotra Kubisty z Katowic, 

Zwłoki znaleztono w pozycji leżącej na 
wznak, obnażone do pasa i ubrane tylko 
w spodnie i trzewiki, Pod żebrami na le- 
wym boku stwierdzono otwartą ranę. O- 
bok zwłok, w odległości około metra 
przymocówana była dó dwóch małych 
drzewek fuzja myśliwska, której luta 
skierowańa była do Kubisty. Do spusta 
fuzji przymocowany był przez denata 


sznurek, długości półtora metra, 

W czasie oględzin broni, znaleziono w 
kómorże zamkowej wysttzeloną łuskę na 
boju myśliwskiego a pozatem ustalono, 
że denat pociągnął przy pomocy sznurka 
za spust i wystrzelił do siebie, Opodal 
leżała na żiemi marynarka K. oraz inne 
części ubrania wraz z dokumentami 050* 
bistemi, Zwłoki zabezpieczono na miej- 
scu dò dyspozycji władz śledczych. 

Jak w związku z tëm informują, Kubi- 
sta od dłuższego czasu cierpiał na roze 
strój nerwowy z powodu braku pracy o= 
raz wyeksmitowania jego rodziny z mie+ 
szkania, w którem mieszkał od przeszło 
20 lat. 


Brutalne pobice chorego chiopta 


za to, że przysłuchiwał się rozmowie dozorcy 


Do XVII komisarjatu P. P. wpłynęła 
doniesienie na brutalne postępowanie do- 
zorcy domu przy ul. Wileńskiej 5. 

Przed rokiem Jan Gajda odkupił „do- 
zorstwo” za cenę kilku tysięcy zł. i po- 
czął się fządzić zupełnie bezceremonjal- 
nie. Od lokatorów, posiadających psy, za- 
żądał specjalnego haraczu, tytułem nad- 
miernej pracy za sprzątanie, wszczynał 
zatargi przy otwieraniu bramy I t. p. 

Szczytem wszystkie stało się jednak o- 
statnio niecne pobicie chorego na gru- 
źlicę kości — 11-letniego chłopca Jan: 
ka K. 

Dziecko bawiło się, jak zwykle, na po- 
dwórzu. Żaciekawione głośną rozmową 


POCZTA DLA WSZYSTKICH 


w bramie, stanęło tuż obok dozorcy, któ- 
ry toczył jakąś zajadłą dyspiitę z jednym 
z lokatorów. W pewnej chwili, dozorca 
przybliżył się do chorego chłopca, schwy= 
cił go za plecy I pchnął tak silnie, że skut” 
ki tego biedne dziecko odczuwało przez 
kilka dni. 

Na pytania matki, dozorca wyjaśnił zu- 
pełnie „prosto“: Niech bachor idzie spać, 
a nie podsłuchuje. Na drugi raz, to się go 
poczęstuje kamieniem w łeb i basta, 


Oburzenie lokatorów nie miało granie. 
Sprawa będzie miała epilog na sali sądo- 
wej. Pobicie chorego na gruźlicę kości 
chłopca jest czynem doprawdy karygod- 
nyon 


Kto predko daje — dwa razy daje 


Szanowna Pani Redaktorkól 


Ośmielona Jej szlachetną i opatrznościo- 
wa pracą, a niejednokrotnie rychłą i kon- 
kretną pomocą, spieszę i ja pod Jej opieką. 

Od roku jestem bez pracy, mąż mój pra 
cuje, ale wynagrodzenie jakie ortymuje ab- 
golutnie nie wystaroza dò skrómnej bódaj 
egzystencji, gdyż mamy jeszóže na urzyma» 
niu: Jego matkę. 

da strasznie pragnę pracować, jestem b, 
energiczną, przedsiębiorczą — pragnęłabym 
przystąpić do jakiejś spółki — lub też zło” 
żyć kaucję na warunkach stałej dochodo= 
wej pracy, 

Kaucję tą lub gwarancją złożyć mogę 
każdej chwili, gdyż są jeszozë dobrzy lu» 
dzie, znający mnie od b, dawna, którzy w 
ten sposób chcą mi pomóc, uławić możność 
otrzymania pracy, 

Najwięcej odpowiadałoby mi móc otrzy” 
miać przedstawicielstwo jakiejś firmy war- 
szawskiej — prowadzenie filji której z licz- 
nych piekarni warszawskich, zreśzłą pozo- 
sawiam to do uznania Pani Redaktorki. 

Szanowna Pani Redaktorko, usilnie proszę 
o jaką radę — do kogę się zwrócić bo do- 


| 
1 


prawdy jestem w b. krytycznem położeniu, 

proszę o rychłą i pomyślną odpowiedź bo 

„kto prędko daje — dwa razy daje”, 
Pracownica umysłowa 


Droga Panil 
Przypuszczam, że posiadając kau- 
cję otrzyma Pani propozycję pracy od 
naszych Czytelników, lecz mimo tė- 
go, powinna Pani zwrócić się bezpo- 


Do serc Czytelników 


średnio do jakieś firmy piekarskiej i 
rozmówić się z właścicielem. 

Co do tych słów, które pisze Pani 
tylko do mojej wiadomości, muszę o- 
świadczyć, że propozycja Jej aczkol- 
wiek bardzo szlachetna, jednak nie 
mogę z niej skorzystać, choćby dla- 
tego, że w pracy tej potrzebna jest 
wielka znajomość psychologii ludz- 
kiej, której niestety jak zdążyłam 
zauważyć — nie posiada Pani, 


W wojsku uległem wypadkowi 


Służyłem w wójsku w 3 p. w Wotko- 
wysku i uległem wypadkowi uszkodzenia 
prawej dłoni, Z wojska zostałem zwolniony 
ze względu na uszkodzenie, i utratę zdol- 
ności do dalszej służby. Wróciłem do domu 
w lutym b, r. Od tego czasu siedzę w domu 
bez środków do życia. Mieszkam u brata, 
który też jest bezróbotnym. 

Rodziców już niemam, więc sam na sie- 


bie muszę zapracować, Ze względu na itsz- 
kodzenie, ciężko pracować nie mogę. Lecz 
mam nadzieje że znajdzie się ktoś z Czytel 
nikówy którzy raczą mi dopomódz w znue= 
zieniu pracy, czy za gońca, stróża, woże 
nego i t pa czy też inną 


A, Żachowski 
Ostrowska 7 m, 49, 
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PLOTKI... PLOTKI... 


Szelki a gołąbek 


Pan Witold z Leszna, znany elegant, wy- 
bierał się na bal do panny Ziuzi. Niby 
wszysko miał w porządku: krawat, spodnie, 
które własnoręcznie wyprasował pod ro- 
dzonem prześcieradłem, marynarkę, melo- 
nik. Wyłożył wszystkie bogactwo na krze- 
śle, sprawdził, czy guziki mocne i uśmiech- 
nąwszy się do siebie egoistycznie, poklepał 
się po nogach i rzekł; 

— Ot, brachu będzie wsuwa.» 

Ale, w pewnym momencie nastrój pana 
Witusia uległ raptownej zmianie niema 
szelek. 

— To ci frajda — pomyślał, — bez sze- 
lek, Z paskiem do panny nie można, bo to 
nie eleganckie. 

Skorzystął z sąsiedztwa Kercelaka i raz, 
dwa, trzy skoczył na plac z zamiarem kup- 
na nowych, mało używanych szelek, najwy- 
żej za 30 groszy. Więcej nie asygnował. 

Po drodze do „hurtowni“ szelek zauwa- 
żył stragan z fajframi, 

— Panie starszy — zapraszał sprzediw- 
ea, — może parkie gruchotów, aplikantów 
sądowych, z piórkami za skrzydłem. Tatiio 
oddam, bo od tyłu... 

—A jakie pańskie fajfry, chciałbym się 
zaineresować bliżej? 

— Jakie, zwyczajne, murowane, hrabiow- 
skiego chowu z pod Kalisza, Kaliskie go- 
łębie, panie drogi, to kanarków zakasają. 
Jak zacznie śpiewać, to, panie kochany, 
dansyng otwieraj, wyrzuć orkiestrony i pod 
gołębia tańcuj moderne wypychy, 

— Co po pańskiemu taka para kosztuję? 
> zapytał pan Witold. 

— Co ma kosztować; darmo przyjacielo- 
wi oddam tylko mi za pensjonat ptaszków 
zwróci, bom je na pensjonacie przez dwa 
tygodnie trzymał, bez wszelkiego, można po 
wiedzieć, zadatku vięć złociszów. 

— Panie, tylko nie tak ostro. Pięć złoci- 
szów. To ja według szanownego kupca, 
łatwowierna panna jestem, żeby_pięć zlo- 
tych za głupią parę ogonów pl 50 gro- 
szy daję, 

— Chyba nie mnie, tylko żebraczemu po- 
koleniu. Niech zginą w pensjonacie, a mniej 
jak cztery nie będzie, 

— Dodam 10 groszy. 

— Trzy złote, ostania pozycja na fron- 
cie. 

— 80 groszy | żebyć pan nawet na kola- 
na. 

Za złotówkę pan Witold kupił fajfry, Na 
szelki pieniędzy nie starczyło. 

No l co teraz będzie? Klapa. 
niepewne. 

Panie Witold, x pana to też elegant: go- 
łębie kupuje, a spodnie mu opadają. Daj 
pan spokój, siedź pan lepiej w domu. A 
zamiast panny, pokarm pan perliczkę: mo- 
4na w tataraku. 


Spodnie 


MICHAŚ 


HUMOR 
KURCZĘ. W JAJKU 
Mały Franio siedzi przy śniadaniu w pen 
sjonacie. 
— Mamusiu, to jajko jest niedobre, ja nie 
będę go jadł. 
— Znowu grymasisz, nieznośny chłopcze! 
Zjadaj mi tu zaraz! — woła maka, 
Malec milknie — odzywa się po paru 
minutach — czy dzióbek też mam zjeść? 


Rotmistrz błękitnych kirasierów Jej Cesarskiej Mości 


Zaręczyny z księżniczką Trubeckg, 
50.000 rubli na... drobne wydatki 


OŚWIADCZ SIĘ... 

— Wierzysz w siebie, To dobrze. 
Więc skoro chcesz, oświadcz się ko- 
mu ci się podoba. Papę zastaniesz w 
domu o trzeciej po południu, W in- 
nych godzinach: przed południem — 
w ministerstwie, a po południu — 
znasz nocne lokale zapewnie równie 
dobrze jak on... 

— Do jutra Olgo.. 

Golicyn odprawił sanki i pieszo wra 
cał do domu. Był bardzo, bardzo szczę 
śliwy, Jego najśmielsze marzenia rea- 
lizowały się znacznie szybciej niż przy 
puszczał, 

Skierował się w stronę kwiaciarni, 
w której kupował uprzednio kwiaty 
dla Olgi. Kwiaciarnia była zamknięta, 
Golicyn rozbudził śpiącego już wła- 
ściciela, 

PIENIĄDZE I KWIATY 

— Jutro z samego rana wyśle pan 
pod ten adres 500 takich samych róż, 
jakie dziś kupowałem. 

— Ależ to jest niemożliwe, Skąd 
wziąć tyle róż? 

— To mnie nic nie obchodzi! — Go- 
licyn położył na stole kilka bankno- 
tów — Jutro rano pięćset ponsowych 
róż, 

Właściciel kawiarni policzył pienią- 
dze, schował j edo szuflady i kłania- 
jąc się oświadczył: 

— Będą z samego rana. 

Książę Golicyn spotykał się teraz z 
Olgą codziennie. Przeżywał najpięk- 
niejszy sen swego życia. W uczuciu 
dla Olgi włożył całe serce i duszę, Sta | 
ła się dla niego całym światem, i nie 
mógł sobie wyobrazić życia bez niej. 

Któregoś dnia pojechał do rodzi- 
ców. Książę i Księżna Golicynowie 


mieszkali w Petersburgu we własnym 
pałacyku. 

Książę Golicyn wysłuchał entuzja- 
stycznych tyrad, wygłaszanych przez 
syna na cześć Olgi, pochwalił jego wy 
bór i całkowicie zaaprobował jego 
plany. 

50.000 NA DROBNE WYDATKI 

Jeszcze dziś — powiedział do Alek- 
sego — spotkam się z Trubeckim i 
poprzedzę twoje oświadczyny. Teraz 
wzrosły zapewne twoje wydatki, do- 
staniesz więc narazie 50.000 rubli, któ 
rych, oczywiście, ani nie przepijesz, 
ani nie przegrasz w karty, Zresztą wy 
daje mi się, że prócz Olgi nie widzisz | 
niczego na świecie, A teraz idź do 
matki i opowiedz jej o swojem szczę- 
scit 

Księżna Anna Golicynowa ucieszy- 
ła się szczęściem syna. Znała Trubec- 
ką i dzieliła podziw Aleksego, nad 
jej urodą i inteligencją. Cieszyła się 
tem mocniej, że w Petersburgu czyha- 
ło na młodych oficerów zbyt wiele 
pokus, mogących ich sprowadzić na 
manowce. A ślub z jedną z najpiękniej 
szych, najlepiej ułożonych i posaż- 


nych panien Rosji, rokował Aleksemu 
jeknajlepszą przyszłość i karjerę. 
ZARĘCZYNY Z OLGĄ 

Zaręczyny Aleksego z Olgą odbyły 
się na wiosnę. Był to najwspanialszy 
bal jaki w ostatnich czasach widział 
Petersburg, 

Aleksy niewiele tańczył tego wie- 
czoru z narzeczoną  Obserwował ją 
zdaleka i chwytał spojrzenia, które 
mu od czasu do czasu rzucała. Jakże 
inaczej czuł się teraz, niż wtedy na 


pierwszym balu, kiedy przyjęłą 
chłodno i ezięble. 
Po jedny z tańców Olga zbliż 
do niego, ujęła go pod ramię. 
— Wyjdźmy na taras Aleks 
Stali na wielkim, białym tarasie, 


srebrnej poświacie księżyca. Aleksy 
otoczył ją ramieniem i lekko przytu- 
lił do sieb 


. Olga w zamyśleniu pa- 
trzyła gdzieś w przestrzeń między- 
świezdą. 


go tak 


w 


FRASZKI 
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A więc ostrożnie na zakrętach 


+ 


policja chce nas znów odmłodzić, 


a rogach ulic na swym pasku 


ła się dzie nas zuów uczyła chodzić 


więc ostrożnie na zakrętach 


ywie, panie, panny, wdówłki, 
nie bądźmy ciągle dojną krową, 
źródłem dopływa dla gatówki. 


Tarzan na ławie oskarżonych o kradzież i pobicie 


Historia człowieka wychowanego w dżunzli Gwinei 


Nawet najbujniejszą fantazją obdarzo- 
nego pisarza potrafi rzeczywistość prze- 
ścignąć w swych pomysłach. 

W sądach amerykańskich rozegrała 
się historja przypominająca najbardziej 
sensacyjny scenarjusz filmowy. 

Bohaterem procesu był John Hobbart, 
prawdziwy Tarzan. Znaleziono go przed 
kilku laty na Nowej Gwinei w: laasch 
dżungli w stanie półdzikim. 

Przed kilku laty udała się na wyspę 
Nową Gwineję, by zbadać tamtejsze pu- 
szcze, specjalna ekspedyca pod wodzą 
uczonego botanika i zoologa Hilcocka 

Podczas posuwania się przez gąszcza 
puszczy dochodziły do uszu ekspedycji 
dziwaczne gwizdy i jęki, jakieś niezro- 
zumiałe nawoływania, a gałęzie trze 
szczaly niedaleko od idących, jakby ugi- 
nały się pod ciężarem czegoś wielkiego, 

Chwilami, zwłaszcza o zmroku, wyła- 
niała się na skraju dżungli gdzieś koło 
polanki leśnej, fantastyczna postać przy 
pominająca żywo olbrzymią małpę. Tu- 
bylcy, którzy byli przewodnikami eks- 
pedycji, lękali się panicznie tej posłaci 
i uciekali przed nią, nie słuchając żad- 
nych perswazyj. 

Dr. Hilcock postanowił nareszcie zba- 
dać, do jakiego gatunku należała małpa, 
która szła śladami ekspedycji, depcząę 
jej po piętach. 

DZIECI PUSZCZY 

Założono kunsztownie spreparowane 
sieci i pozostawiono na przynętę wiele 
smacznych owoców, W nocy usłyszano 
naraz jakiś ryk bólu i gniewu. Wydawa 
ła go owa postać, która dała się wziąć 
na przynętę i dostała się w pułapk 

Wszyscy z zapalonemi pochodniami u- 
dali się w stronę, skąd dochodził ryk, za- 
chowując wszelkie ostrożności i z bronią 
gotową do strzału. 

Gdy przybyto na miejsce, ujrzano, że 
w siecjach miota się coś olbrzymiego, 
próbując wydobyć się z pułapki, 

Tem czemś, ku wielkiemu zdumieniu 
dra Hilcocka, był... człowiek, 

Aczkolwiek obrośnięty włosami, mło- 
dy olbrzym nie był podobny do małpy, 


można w nim było odrazu poznać, że jest 
człowiekiem, tylko zdziczałym. 


WYPRAWA KACPRA HAUSERA 


Kilka dobrych uderzeń bokserskich 
doprowadziło olbrzyma do nieprzytom- 
ności. Człowiek leśny został. skrępowa- 
ny i przez kilka dni przyzwyczajono go 
do towarzystwa białych ludzi. Obdaro- 
wany smakołykami, zaprzyjaźnił się 
wkrótce ze wszystkimi. 

Zaczęto go uczyć czytać i pisać, 

Był on bardzo pojętnym uczniem i nie 
minęło dwóch miesięcy, gdy ekspedycja 
doprowadziła olbrzymiego młodzieńca 
do pewnego stopnia cywilizacji. Mógł on 
już odbywać z nią dalszą podróż i okazy 
wał nawet bardzo cenne usługi. 

Wiadomość o odkryciu leśnego czło- 
wieka w Nowej Gwinei rozpowszechniła 
się po całej Ameryce i wnet zaczęto so- 
bie przypominać o wyprawie niejakiego 
Kacpra Hausera do Nowej Gwinei przed 
kilkunastu laty. Przypomniano sobie, że 
w tej ekspedycji brał m. in. udział An- 
glik Hobbart, który zabrał ze sobą żonę 
i dwóch synków. 

Było to jeszcze w'roku 1914. 

Cała ta ekspedycja zginęła bez śladu 
w olbrzymich lasach Nowej Gwinei. Wi- 
docznie padła ona ofiarą tubylców, któ- 
rzy ją wymordowali i zjedli. 

Znany uczony amerykański dr. Frits 
wziął do siebie na wychowanie leśnego 
człowieka i drogą mozolnych poszuki- 
wań skonstatował, że ten młody Tarzan 
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/ SKÓRNE, PŁCIOWE 


LECZNICA Pańska 10 sd 9 do 5w 


LECZNICA ORLA 3. 


"weneryczne, płciowe 
8 r. — 9 w. bez przerwy. Niedz. 8 — 3, 
Kobiety przyjmuje lekarka 2 — 6. 


jest synem owego Hobbarta, Johnem. 
Daty wieku chłopca i zaginięcie eks. 
pedycji zgadzały się zupełnie. 
Człowiek leśny odzyskał więc nietyl- 
ko cywilizację, ale i swoje imię i na- 
zwisko: John Hobbard, * 


NIEWDZIĘCZNY WYCHOWANEK 


Ale młody clbrzym nie okazał się 
wdzięcznym wychowankiem dra Fritsa. 
W tym roku właśnie służba dra Fritsa 
zauważyła, że z szaty dra Fritsa giną 
garnitury, cenna bielizna, biżuterje į ld. 
Nierzadko ginęły pieniądze pacjentom, 
którzy zjawiali się u dra Fritsa. 

Wkrótce wykryto sprawcę kradzieży 
— był nim nowożytny Tarzan, John Hob- 
bard. Sprzedawał on skradzione przed- 
mioty i hulał za uzyskane w ten sposób 
pieniądze, 

Gdy dr. Frits począł czynić wycho- 
wankowi gorzkie wymówki, olbrzym, już | 
zupełnie tcywilozowany, pobił swego 
wychowawcę tak ciężko, że musiano go 
zabrać do szpitala, sam zaś zbiegł Po- 
licja odnalazła go tam, dokąd go cią 
śnęło — w lasach. Obława musiała się 
wiele natrudzić, by schwytać sprężyste- 
go olbrzyma, 

W. tych dniach zasładł on przed krat- 
kami sądowemi i został skazany na rok 
więzienia. 

Czy nie wyłamie okien je cell, niewia- 
domo. Nowożytny Tarzan bowiem wziął 
z cywilizacji wszystko, co jt w niej naj- 
gorsze, 


GISER LECZNICA 
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TANIEC MIŁOŚCI 
I ZEMSTY ” 


Powieść z kontynentu azjatyckiego 


— Biały proszek — roześmiał się przeor — próbowaliśmy 
i my, ale nie pomaga. å 

Chara Teshe poprosit przeora, by mu pokazał chininę, ja- 
ką klasztor używał przy leczeniu chorego. 

Staruszek wstał, sięgnął do półki w murze i pokazał papie 
rek z zawartością. 

Hauber przyjrzał się miksturze, spróbował jej końcem 
języka i zawołał: 

— Ależ to aspiryna tylko, to dobre na poty, My mamy 
lepszy proszek, weż go i podaj choremu. 

Przeor przyjrzał się chininie podanej mu przez Haubera 
i rzekł: 

— Dobrze, spróbujemy, ale nie możemy was jeszcze dopu- 
ścić do chorego, dopóki nie nastąpi w jego stanie polepszenie. 
Musicie tymczasem poczekać w klasztorze. 

Acz niechętnie, zgodzili się jednak na to nasi podróżni. 
Trzy dni i trzy noce przebywała mała karawana na podwórzu 
klasztoru. Magdalena sypała naprawo i nalewo pieniędzmi, któ- 
re ną szczęście, miała przy sobie. Zyskała sobie tem uznanie 
wśród mnichów, którzy ułatwiali jej jak tylko mogli oczekiwa- 
nie na moment zobaczenia się z ojcem. 

Moment ten nastąpił wreszcie trzeciego dnia rankiem. 

Gdy Magdalena przetarła oczy ze snu, do namiotu zapu- 
kał Hauber: 

— Magdaleno, przeor wzywa nas wszystkich do łoża cho- 
rego, który już odzyskał przytomność, 

Magdalena porwała się z łóżka i poczęła gorączkowo ubie 
rać. Nigdy w swojem życiu nie ubierała się tak szybko. Nie mi- 


nęło kilka minut, gdy wyszła z namiotu. Stał tam już Chara Te- 
she, Hauber i wysłaniec przeora, za którym wnet się udali, 

Cela, w której leżał sir Reginald Gaynor była obszerna, 
okna jej wychodziły na tę stronę klasztoru, skąd było widać naj- 
większe góry Tybetu. 

Na korytarzu przed celą kręciło się kilku mnichów, któ- 
rzy przynosili w małych miseczkach różne smakołyki dlą cho- 
rego lamy. 

Niewielu było szczęśliwców, którzy mogli ujrzeć legendar- 
nego świątobliwego starca, Tak niedawno jeszcze wieść o jego 
chorobie zelektryzowała klasztor. Gdy bowiem rankiem owego 
dnia, kiedy uciekł Trenton, a Hauber wraz z Tybetańczykiem 
pogonili za nim, do otworu w pieczarze podszedł jeden z lamów, 
przynosząc codziennie pożywienie i trochę oliwy, którą sobie 
lama oświecał swoją pustelnię, nikt nie wyciągał ręki po przy- 
niesione pożywienie. W otworze panowała cisza. Lama zaalar- 
mował więc cały klasztor i mnisi wnet rozwalili celę kamienną. 
Znaleziono starca nieprzytomnego, wymawiającego tylko słowa: 

— Ratujcie ją, ratujcie ją! 

Przeniesiono Gaynora do wielkiej celi przeora, który prze 
niósł się do innej. 

Jeden z lamów ogolił chorego, ostrzygł jego długą brodę i 
doprowadził starca do normalnego wyglądu. 

Gdy Hauber, Chara Teshe, Magdalena i przeor klasztoru 
weszli do celi chorego, był on już zupełnie przytomny. Wielkie 
wstrząśnięcie moralne, jakie doznał naskutek rozmowy z Tren- 
tonem, minęło już. Sir Reginald usłyszawszy przez otwór, że 
są ludzie, którzy pilnują jego córki, zemdlał, ale bynajmniej nie 
ze strachu lecz z radości, Dlatego to nie mógł odpowiedzieć na 
wołanie Haubera. Miał tylko jeszcze tyle siły, że polecił jaknaj- 
prędzej ratowaćcórkę z rąk zbrodniarza. 

Chory spojrzał na wchodzących przytomnie, 

— Ojcze — zawołała Magdalena i rzuciła się ku łożu cho- 
rego. Klęknąwszy koło niego, Magdalena uniosła głowę ojca 
i poczęła go obsypywać pocałunkami, 

Gaynor gładził włosy dziewczyny, nic nie mówiąc. Dopie- 


ro po kilku minutach tej wzruszającej sceny patrząc na Haubera 
i Chara Teshe, zapytał tym razem po angielsku: 

— Maddy, kto są ci gentlemani? 

— To ludzie, którzy mnie doprowadzili do ciebie przez 
góry Tybetu. 

Chory wyciągnął rękę, którą kolejno uścisnęli Hauber 
ý Chara Teshe. 

Do .rozmowy, jaka się zaczęła, wtrącił się przeor: 

— Nie należy męczyć chorego zbyt długą rozmową. Niech 
biała dama i jej przeyjaciele przyjdą jutro. 

Wszyscy zgodzili się na to, że rada jest bardzo rozsądna, 

Magdalena uściskała ojca jeszcze raz i rzekła: 

— Ojcze, przyjdziemy jutro, gdy ci będzie lepiej. 

Ale stary Gaynor skinął przecząco ręką i rzekł po tybe- 
tańsku do przeora coś, co zrozumieli tylko Hauber i Chara 
Teshe. 

— Djciec pani życzy sobie, aby pani przy nim pozostała 
przez cały czas rekonwalscencji, — przetłumaczył Hauber, 

Przeor, acz niechętnie, zgodził się na tò żądanie i wszy- 
scy, za wyjątkiem Magdaleny, opuścili celę. 

Przez cały tydzień Magdalena doglądała chorego ojca, 
opowiadając mu powoli straszną historję swojej podróży. 

Gaynor poprawiał się z dnia na dzień. Już szóstego dnia 
od czasu ujrzenia córki zdrowie jego było w takim stanie, że 
mógł się podnieść z łóżka. 

Wtedy postanowiono zebrać się na wspólną naradę. Przed 
tem jednak Magdalena rzekła do ojca: 

— Ojcze, mam ci coś wyznać. 

— Co takiego, Maddy? — zapytał sir Reginald. 

W urywanych zdaniach, cała płonąc na twarzy Magdalena 
przyznała się ojcu, że kocha Haubera i chce wyjść za niego 
zamąż. 

Sir Reginald uśmiechnął się łagodnie i rzekł: 

— Zrobisz, Maddy, jak ci się będzie podobało, Przede- 
wszystkiem jednak musimy powrócić do kraju. Jeżeli Hauber 
cię kocha, to pojedzie razem z nami. Pogadam sam z nim 
o tem. 
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